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Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

Pokażemy, żeśmy bracia
z kozackiego rodu!” okolicznościowego)

“W niezależnej Ukrainie 
nie powinno być ani malucz­
kich ani starszych, nie powin­
no być skrzywdzonych. Nie 
wysuniemy roszczeń nawet 
wobec tego Cygana, czyj dziad, 
kiedyś przez omyłkę, w nocy, z 
naszej ukraińskiej zagrody 
wyprowadził naszego ukraiń­
skiego konia. Demokratyczna 
Ukraina w jednakowym stop­
niu buduje się dla was i dla nas, 
dla ludzi wszystkich narodowoś­
ci zamieszkujących ziemię 
ukraińską”.

O leś’ H o n c za r

“Bez należytego ułożenia 
stosunków Polski z Ukrainą eks­
peryment niepodległościowy 
III Rzeczypospolitej może się 
zakończyć tak samo tragicznie 
jak eksperyment niepodległo­
ściowy ІІ Rzeczypospolitej”

L eszek  M o c zu lsk i

“Każdy naród posiada włas­
ny “supermit”. Nasz mit polega 
na tezie, że wszystkie nasze bie­
dy zostały nam narzucone z Szóste urodziny

zewnątrz. Dlatego też szukamy 
wroga wszędzie poza nami, lecz 
tylko nie w samych sobie...

Dla normalnej nacji oddzia­
ływanie sił obcych to zaledwie 
niewielka częśćjej bytu; podsta­
wową decydującą siłę, kształtu­
jącą nasze straty i zyski, stano­
wimy my sami — ponad 50 
milionowy naród w centrum 
Europy i to powinniśmy uważać 
jako punkt wyjściowy”.

Ł es’ Taniuk

“Zachód nie może ocalić 
Ukrainy. Zachód może tylko 
pomóc Ukrainie ocalić samą 
siebie”.

Sherm an G a m ett

...Коли
Ми діждемось

Вашіпгтоиа
З новім і праведнім

законом?
А діждемосся-таки

колись!
Тарас Шевченко 

(O prać . KOS)

P O M O G Ł E M
O F IA R O M
P O W O D Z I

Towarzysz Brodowski 
i Marszałek Piłsudski

(Śladem dokumentów archiwalnych)

W jednym  ze zbiorów 
Archiwum Państwowe­

go obwodu charkowskiego znajdu­
ją się „Akta personalne Piłsudskie­
go”, które zawierają kilka kopii 
biograficznych dokumentów z lat 
1885-1887. Z rozdziału Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej wiado­
mo, że przyszły Naczelnik burżua- 
zyjno-sanacyjnej Polski Józef Pił­
sudski w latach 1885-86 mieszkał 
w Charkowie i studiował na

wydziale medycyny tamtejszego 
uniwersytetu. W wyżej wymienio­
nych aktach znajduje się akt uro­
dzenia, świadectwo dojrzałości 
absolwenta I Wileńskiego Gimnaz­
jum, dwa podania na imię rekto­
ra Uniwersytetu Charkowskiego 
z prośbą o przyjęcie na studia, za­
świadczenia z uczelni o zdanych 
przez niego egzaminach i pracach 
kontrolnych.

Cig d a ls z y  na str . 3

Z Kamieńca Podolskiego
P rzez trzy tygodnie w para­

fii Matki Boskiej Fatim­
skiej w Terliczce k. Rzeszowa prze­
bywały polskie dzieci z Kamieńca 
Podolskiego. Parafia zapewniła 
małym przybyszom ze Wschodu 
noclegi, wyżywienie i op iekę 
medyczną. Grupa liczyła 19 dzie­
ci. Tylko nazwiska czterech osób 
miały brzmienie obce, wszystkie 
inne to nazwiska szlachty podol­
skiej, np. Radziejewski, Borkow­
ski, Dobrowolski, Krzyżanowski, 
Zakrzewski etc.

Dzieci doznały w polskich 
rodzinach dobroci. Zobaczyły też 
jak wygląda polska szkoła i życie 
rodzinne. Nazajutrz po przybyciu, 
w uroczystościach Bożego Ciała 
dały świadectwo o wierze ich 
przodków uczestnicząc w proce­
sji. W dniu Dziecka, dzięki gospo­
darnemu Wójtowi gminy Trzebow­
nisko dzieci odbyły pielgrzymkę 
na Jasną Górę. W radiu Jasna 
Góra zaprezentowały specjalny 
program muzyczny. Złożyły też 
wizytę w “sanktuarium słowa pisa­
nego” jakim jest Redakcja Tygo­
dnika Katolickiego “Niedziela” 
mieszcząca się u stóp Jasnej Góry. 
Od dwóch lat Redakcja jes t za­
przyjaźniona ł  polską szkołą w 
Kamieńcu. Dzieci zostały serdecz­

nie przyjęte i miały okazję po­
dziękować za “Niedzielę”, którą 
czytają w polskiej szkole “od des­
ki do deski”. Kolejnym etapem 
pielgrzymki był Rzeszów, gdzie z 
wielką serdecznością zostały przy­
jęte przez biskupów rzeszowskich

“Do widzenia przyjaciele 
wspólnych spraw

mieliśmy wiele, 
Zegnaj Polsko,

odjeżdżamy, 
lecz gorąco Cię

kochamy”

- Kazimierza Górnego i Edwarda 
Białogłowskiego. Były również w 
Domu Dziecka w Łące, który mieś­
ci się w klasztorze Sióstr Opatrz­
ności Bożej.

Niezwykłych przeżyć dostar­
czyło im spotkanie z Ojcem Świę­
tym w Krośnie. Dzieci świadome 
wielkiego wydarzenia, najgłośniej 
w sektorze klaskały i skandowały 
“Jezu s je s t Drogą, Prawdą i 
Życiem” a Piotra naszych czasów 
nazywały “Dobrym Pasterzem” 
Zgromadzeni w sektorze — gdy 
dowiedzieli się, że są to dzieci 
pochodzenia polskiego, których

do Terliczki
przodkowie zostali za wiarę i pol­
skość wymordowani lub wywie­
zieni do syberyjskich łagrów, czy 
też w kazachski step — bili im 
brawa.

Podobno 82 % ludności w 
Kamieńcu jest polskiego pocho­
dzenia, chociaż zostali już zrusy­
fikowani. Przeżyli oni Golgotę- 
XX wieku; NKWD prześladowało 
ich za to, iż są katolikami i Pola­
kami. Język i tradycja przetrwały 
dzięki kościołowi i codziennej 
modlitwie. Mały Olek wyznał, że 
jego babcia przez 50 lat codzien­
nie przynosiła kwiaty do katedry 
kamienieckiej, zamienionej na 
muzeum ateizmu i składała je  w 
miejscu, gdzie przechowywany 
był Najświętszy Sakram ent, a 
służba porządkowa zaraz je  usu­
wała. Z kolei Marysia wyznała, że 
jest prawnuczką generała, któ­
ry zginął za Ojczyznę w syberyj­
skich łagrach. W Kamieńcu osta­
ło się 50 rodzin, które nie po- Sj 
zwoliły wpisać sobie do paszpor- ej 
tu obywatelstwa ukraińskiego, -§ 
tylko polsk ie . Nazywają ich ^  
“twarde lachy”. Ci ludzie są o 
sp ra g n ie n i K ościoła, bo tu ^  
jednoczą ich dwie największe ^  
wartości — wiara i język.

Ciąg d a ls z y  na s tr . 3
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NOTA
BENE

□  7 września 1997 r. w 
Białej Cerkwi Stowarzysze­
nie .Kultury Polskiej im. Z. 
K rasińskiego urządza 
imprezę w sali muzyki orga­
nowej. W koncercie mają 
zamiar wziąć udział: orkie­
stra „Wiola” (kier. J. Pacho- 
luk), zespoły tutejszych 
szkół muzycznych nr 4 i nr 
5, chór kijowskiego kościo­
ła św. Aleksandra oraz sto­
łeczne zespoły pod kier. p. 
N. Galińskiej i p. W. Radik. 
Dochód z imprezy skiero­
wany zostanie na pomoc 
powodzianom w Polsce!

□  Teren o powierzchni 
2 hektarów, decyzją Zarzą­
du Rady Miejskiej Gródka 
(obw. chmielnicki) został 
wydzielony pod budownic­
two szkoły z polskim języ­
kiem nauczania przezna­
czonej na 600 miejsc. Finan­
sowania budownictwa pod­
ję ło  się Stowarzyszenie 
„Wspólnota Polska”.

□  Jak poinformowano 
nas w Ambasadzie RP na 
Ukrainie w drugiej połowie 
września w stolicznym kinie 
"Ukraina" zaplanowany jest 
pokaz sześciu współczes­
nych filmów polskich, 
wśród nich: "300 mil do 
n ieba", "Przypadek" i 
"Pożegnanie jes ien ią" . 
Szczegóły w kolejnym  
numerze.

Z głębokim żalem zawiada­
miamy, że 25 sierpnia 
1997 r. w wieku 78 lat 

odszedł od nas

Ś .t  P.
ALEKSY JA W O R SK I

wieloletni działacz, założy- 
czel i przywódca polskiego 

ruchu na Ukrainie, 
pułkownik Wojska Polskiego 

w stanie spoczynku.
W Jego osobie tracimy 

znakomitego organizatora, 
człowieka wielkiej prawości 

i skromności. Rodzinie 
Zmarłego składamy serdecz­

ne wyrazy współczucia.
ZG Związku Polaków 

na Ukrainie, 
Kijowski oddział ZPU, 

PSKO im. A. Mickiewicza 
w Kijowie,

KNKSP "Zgoda", 
zespół redakcyjny 

"Dziennika Kijowskiego" 
Cześć Jego pamięci.

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЬЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов)
Язик обьявления (под- 

чер к н уть): польский, 
украинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваше обьявление и вьіш- 
лите по адресу:

252054, Украйна, Киев, 
а/я  2

Редакция газети
"Dziennik Kijowski"

LUDZKA CBCJCTNCŚĆB ardzo  bo lesne są te 
nasze dośw iadczenia, 

których bezpośrednią przyczyną 
jest ludzka obojętność. Ale, gdy 
ta obojętność dotyczy dzieci, ich 
zdrowia a nawet życia, to serce 
ściska się z bólu.

Z taką obojętnością spotkaliś­
my się ze strony naszych współro­
daków, Polaków - organizatorów 
letniego wypoczynku dla dzieci 
polskiego pochodzenia z Ukrainy.

T rudno  opisać ból, który 
pozostał w naszych sercach po 
pobycie w letnim obozie „Pilica” 
(Polskiej YMCA) koło Sulejowa, 
województwo piotrkowskie.

30 dzieci z Kijowa, Żytomierza 
i Berdyczowa oraz dwóch opieku­
nów zostało zaproszonych do let­
niego obozu w Polsce, celem 
poprawienia ich stanu zdrowia.

Mimo zapewnień ze strony 
kierowniczki obozu p. Anieli K., 
że warunki odpoczynku są bar­
dzo dobre, winna we wszystkim 
jest pogoda, okazało się, że los 
był dla naszej 30-osobowej gru­
py z Ukrainy (w obozie odpoczy­
wało ogółem 300 osób) niezbyt 
łaskawy.

Nieprzyjemności zaczęły się 
jeszcze w Kijowie. „Ktoś” zapomniał 
nas uprzedzić, że bilety należy 
kupić nie do Chełma, a do Warszawy.

28 czerwca, w czasie ulewne­
go deszczu razem z wychowawcą z 
Polski p. Michałem W. biegliśmy 
obładowani bagażami przez niezli­
czoną ilość torów kolejowych i 
mostków do pociągu relacji 
Chełm-Warszawa (mieliśmy na ten 
„bieg” zaledwie 10 min. czasu).

W Warszawie znowu biegiem, 
bo za 5 minut odjeżdżał pociąg 
po Piotrkowa. W Piotrkowie naresz­
cie czekał na nas autobus, co 
prawda, nie w uprzednio umó­
wionym miejscu.

Zmęczeni, mokrzy, prawie 
nocą dotarliśmy do obozu i tam 
dowiedzieliśmy się, że znowu (!!) 
nie mamy szczęścia.

Okazało się, że proces nasze­
go „uzdrawiania” będzie odbywał 
się w drewnianych domkach sto­
jących w sosnowym lesie tuż obok 
rzeki, która wystąpiła z brzegów. 
I że do najbliższej miejscowości 
trzeba będzie iść na piechotę 6 
km przez las.

W tę pierwszą noc byliśmy 
zbyt zmęczeni, by oburzyć się fak­
tem , że spać będziem y bez 
pościeli, bez światła obok dom- 
ków. Ale w tej sytuacji można 
uznać za szczęście fakt, że nasz 
dom ek nie przeciekał. I tak 
zaczął się nasz proces „nabiera­
nia nowych sił i podreperowania 
zdrowia" w drewnianych dom­
kach (przepraszam, raczej „bara­
kach”) po 8 -9 osób, z żelazny­
mi, wojskowymi, piętrowymi łóż­
kami (rocznik 1948). „Domek” 
był bardzo specyficzny, z łóżka­
mi stojącymi w 2 rzędach, 3 tabo­
rety, 1 szafa, a w niej 5 półek i 3 
wieszaki. Na 8,9 osób... Nie było 
ani stołu, ani szafek nocnych, ani 
lustra... A w całym obozie nie 
znaleźliśmy ani jednego żelazka.

Co można mówić o odczu­
ciach dzieci, kiedy my — wycho­
wawcy byliśmy zaskoczeni.

Przewodniczący Polskiego 
YMCA powiedział nafn, że tak w 
ogóle, to jest obóz dla biednych 
dzieci, z ubogich rodzin.. 1 że, 
niestety, nie udaje się przebudo­
wać domki od czasów przedwo­
jennych (1940 r .) !? , bo naj­
pierw to była wojna, a potem 
okupacja sowiecka... Bardzo 
współczuliśmy mu, ale jed n o ­
cześnie nie mogliśmy zrozumieć 
d laczego  od naszych dzieci 
(bynajmniej nie pochodzących 
z rodzin milionerów) pobiera­
no opłatę w wysokości 2 zł za 
1 m inutę rozmowy z mamą i 
wymagano 6 zł za dodatkową 
porcję zimnych ziemniaków lub 
zimnego makaronu z serem ( 
jedliśmy w III zmianie) ?

Pan Przewodniczący „prze­
praszał”: „Nie pomyślcie sobie, 
że traktujemy was jak  „murzy­
nów”... ,” Nie, nie pomyśleliśmy! 
Za to poczuliśmy, że traktują nas 
jak Polaków z Ukrainy!

A przecież chodziło  tu o 
dzieci !

Nie ma znaczenia, czy są to 
Ukraińcy, Rosjanie, Chińczycy 
czy też Murzyni. To po prostu 
dzieci. I żadne z nich nie zasłu­
guje na takie traktowanie!!!

19 dni w deszczu, wilgoci, w 
mokrych pościelach, przeziębio­
ne, niektóre głodne dzieci, bez 
owoców i warzyw, bez słodyczy, z 
jedną tylko wycieczką do Często­
chowy (bez pilota)...

Prawdę mówiąc trudno opi­
sać wszystko, co się zdarzyło, bo 
każdy dzień był dniem „walki” o 
„przeżycie” i o zdrowie. Chore 
dzieci znajdowały się pod opie­
ką (?) lekarza, który nie poka­
zywał term om etru  wychowaw­
com. A kiedy mała Luda z Żyto­
mierza zachorowała na „zmia­
ny w p łu cach ” (d iagnoza p. 
doktora) to sam lekarz ulotnił 
się. Drugi lekarz po przebada­
niu Aloszy z Kijowa (który nie 
mógł podnieść się z łóżka, tra­
cił przy tom ność i dusił się) 
zawyrokował diagnozę: „ciśnie­
nie” - i zapisał ... „Biseptol”...

My - opiekunowie nie milcze­
liśmy, ale za swoje uwagi i skargi 
zapłaciliśmy własnym zdrowiem, 
nerwami i zdrowiem dzieci.

„Zemścili się” na nas dwaj 
sympatyczni wychowawcy, oboje 
o imieniu Michał. Z czarującym 
uśmiechem wręczyli nam bilety 
powrotne na pociąg relacji War- 
szawa-Chełm. Ci młodzi studen­
ci Uniwersytetu Warszawskiego 
zapewnili nas, że do Chełma 
dojedziemy bez przesiadki, bo 
jak się wyrazili mamy „diabelskie 
szczęście”. A dalej było tak. 
Żaden z trzech konduktorów, 
którzy sprawdzali nasze bilety nie 
uprzedził nas, że czeka nas prze­
siadka na drodze do Chełma. W 
miejscowości X. „nasze” 2 wago­
ny odczepiono i odjechały one 
w k ie ru n k u  przeciwnym  niż 
Chełm. Czwarty konduktor po 
15 minutach poinformował nas, 
że nie jedziem y do Chełm a. 
Wysiedliśmy w miejscowości Y. o 
godz. 12. 00 w strugach deszczu: 
28 dzieci ( w tym troje chorych 
na zapalenie płuc) i dwóch opie­
kunów, a o godz. 13. 45 odjeż­
dżał z Chełma pociąg do Kijo­
wa... I odjechał. Bez nas.

Ciężko opowiedzieć o wszys­
tkich perypetiach związanych z

podróżą powrotną: o tym jak 
zbieraliśmy pieniądze od dzieci, 
dosłownie po grosiku, na bilety 
do Chełma; o tym jak po eskortą 
milicji przekraczaliśmy granicę 
mknąc w autobusie, aby w Kow­
lu dogonić „nasz” pociąg; o tym 
jak w Kowlu za ostatnie kopiejki 
kupowaliśmy dzieciom jedzenie 
na drogę; o tym jak płakały dzie­
ci, gdy nie wpuszczono nas do 
pociągu, bo „nasze" miejsca w 
wagonach nr 2 i nr 3 już sprze­
dano; o tym ja  siłą wdarliśmy się 
do wagonów, by w końcu zasnąć 
po 2-3 osoby najednej półce (po 
6-7 osób w przedziale).

Dziękujem y kierow nikom  
kijowskich grup: p. Tuzowu- 
Lubańskiemu, p. Doroszkiewicz 
i p. Susznickiej, którzy część dzie­
ci zabrali do swoich wagonów. 
Dziękujemy również kondukto­
rom tych wagonów za to, że te 
dzieci z wagonów nie wyrzucili.

D ziękujem y wam dobrzy 
ludzie!

Zaś za „odpoczynek i podre­
perowanie zdrowia” podzięko­
wać nie możemy ani p. Prezeso­
wi Polskiej YMCA w Lodzi, ani p. 
Romanowi Wróblowi (nawiasem 
mówiąc nie udało nam się wyjaś­
nić jaką rolę odegrał on w całej 
tej sprawie), ani p. Anieli Kopyś, 
ani panom Michałowi Wrzosko­
wi i Michałowi Witkowskiemu.

Dziękujemy natomiast roda­
kom w Polsce, którzy za pienią­
dze pochodzące z ich podatków 
zapraszają dzieci po lskiego 
pochodzenia na wypoczynek do 
Ojczyzny, oraz Stowarzyszeniu 
„Wspólnota Polska” organizato­
rowi tego wypoczynku.

Szkoda, że pieniądze te nie 
zawsze kierowane są na cele, na 
które zostały przeznaczone.

Mamy nadzieję, że w następ­
nych latach wypoczynek dzieci 
polskiego pochodzenia (zapro­
szonych zjakichkolwiek państw) 
będzie lepiej zorganizowany i 
„nasza” smutna, letnia przygoda 
nigdy więcej się nie powtórzy.

Anna C ybulska

Grupa dzieci z Ukrainy na koloniach letnich w Polsce

Chmielnicki odmawia 
w kolportażu “DK”!

N iewesoła nowość dotar­
ła do nas z Chmiel- 

t  nickiego byłego, Płoskirowa ,zalo- 
|  żonego przez Polaków ponad 
§■ 500 lat temu. W lipcu przedsię- 
I biorstwo “Wseswit”, monopoli­

sta w rozpowszechnianiu prasy 
na Podolu, oęlmówiło sprzedawać 
“DK”. Chodzi tylko o 50 egzem- 

j§ plarzy gazety. I to w regionie zaj- 
i  mującym czwarte miejsce po Gali- 
У cji Wschodniej, Wołyniu i Polesiu, 
' co do liczby mieszkających tu 
I Polaków. “Wseswit” wytłumaczył 
I to tym, że gazety nie kupują.

Wiemy że redakcja mogłaby 
|  reklamować pismo aktywniej.

Wiemy, że nie łatwo pokonać 
I  skutki rusyfikacji, ale.... Wiemy 
I  że stowarzyszenia polonijne nie 
i, dostatecznie troszczą się o los 
I  prasy polonijnej. Ale wiemy też 
I  o faktach nierzetelnej pracy 
i naszych dystrybutorów. “DK” w 
> kioskach leży zazwyczaj gdzieś 
|  daleko w kącie, lub w ogóle nie 
|  jest wykładany. Procedury zwro- 
I  tu nie sprzedanych gazet nikt 
v nie kontroluje.

Niepokoi nas fakt tej na­
głej odmowy. Jeszcze niedawno 
wszystko było w porządku. Być 
może ma to coś wspólnego z 
intrygą polonofobów, tym bar­
dziej, że na Podolu konfliktów 
narodowościowych nie obser­
wujemy.

Niestety pertraktacje z dy­
rektorem “Wseswit” p. Walen­
tyną Ogorodnik były bezowoc­
ne. Bardzo przykro! Redakcja 
już pracuje nad tym, żeby kol­
portaż do Chmielnickiego był 
wznowiony. Spodziewamy się 
na pomoc organizacji polonij­
nych, wszystkich Polaków 
Podola.

W tych warunkach, tym bar­
dziej, zalecamy naszych czytel­
nikom  p renum era tę  naszej 
gazety. Prenumerować gazetę, 
może na poczcie począwszy z 
dow olnego m iesiąca. Nasz 
indeks 30678.

Polacy Ukrainy bądźcie 
czujni, strzeżcie swojej gazety!

BORD
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T ow arzysz B rod ow sk i 
i M arszałek  P iłsu dski

Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski ( 1867-1935)

Ciąg d a ls z y  z e  str . 1

Studia Piłsudskiego na Uni­
wersytecie Charkowskim trwały 
zaledwie dwa semestry i oberwa­
ły się w związku z jego  przenie­
sieniem na Wydział Medycyny 
Uniwersytetu Derptskiego. I cho­
ciaż w wypowiedziach Piłsud­
skiego dotyczących przeniesie­
nia do D erptu podkreślał on

zawsze, że miało ono charakter 
dobrowolny, to łatwo zauważyć, 
że jego wyjazd z Charkowa był 
spowodowany przyczynami poli­
tycznymi. Bardzo interesujący 
je s t np. dokum ent związany z 
przeniesieniem z Charkowa do 
Derptu, który m.in. stwierdza: 
„W czasie pobytu w uniwersyte­
cie Jó ze f Piłsudski wiele razy

swoim zachowaniem przyciągał 
uwagę Inspekcji; za uczestnictwo 
w zamieszkach 18 i 19 lutego 
1886, zgodnie z decyzją Kierow­
nictwa Uniwersytetu (zatwier­
dzoną przez Pana O piekuna 
K u ra to riu m  O kręgow ego) 
został aresztowany i spędził 6 dni 
w karcerze; został także uprze­
dzony, że w przypadku pono­
wnego zakłócenia spokoju pu­
b licznego  zostan ie w trybie 
natychmiastowym wyrzucony z 
uniwersytetu”.

Z b io g rafii P iłsudskiego  
dotyczącej następnych łat jego 
życia wiadomo, że jego konflik­
ty z władzami carskimi miały 
coraz bardziej ostry charakter i 
skończyły się aresztowaniem w 
1887 r. (na podstawie oskarżenia
0 udział w przygotowaniach do 
zamachu na Alekśandra III), a 
następnie długotrwałym zesła­
niem na Sybir (1888-1892).

W tej n o ta tce  dotyczącej 
„charkowskiej” sprawy Piłsud­
skiego nie m a konieczności 
koncen trow an ia  szczególnej 
uwagi na wszystkich perype­
tiach związanych zjego wybitną 
polityczną, państwową i wojsko­
wą karierą.

Wiadomo, że po przewrocie 
wojskowym w 1926 roku faktycz­
nie został on dyktatorem Polski
1 prowadził otwartą antyradziec­
ką, proniemiecką politykę, któ­

ra doprowadziła do polsko-nie­
m ieck iego  p o ro z u m ie n ia  w 
1934 r.

Wydaje mi się, że w związku 
z „charkowską” sprawą Piłsud­
skiego należało by zwrócić uwa­
gę na inny, b ard zo  ciekawy 
fenom en - w sprawie z lat 1885- 
1887 znajdujemy kilka au ten­
tycznych dokumentów z okresu 
sow ieckiego  na o fic ja lnych  
blankietach: „Narodowy Komi­
sariat do Spraw Zagranicznych. 
Pełnomocnik w rządzie URSR, 
m. Charków, ul. Sadowo-Kuli- 
kiwśka, n r  2. D okum enty te, 
datowane 10,14 i 19 kwietnia 
1932 roku to korespondencja 
Pełnom ocnika w rządzie URSR 
z Charkowskim Obwodowym 
Archiwum Historycznym. Pier­
wszy dokum ent z dnia 10 kwiet­
nia 1932 roku (z napisem „taj­
ne”) zawiera oficjalne zarządze­
nie pełnomocnika tow. Brodow­
skiego o przesłaniu mu „Perso­
nalnych, politycznych akt Pił­
sudskiego”, zaś dwa następne 
dokum enty potwierdzają fakt 
dostarczenia do zarządu w/w 
akt ijego zwrot (po około tygo­
d n iu ) do w zm iankow anego 
archiwum.

Sow ieckie d o k u m en ty  z 
początku 1932 roku, które dołą­
czone zostały do personalnych 
akt Piłsudskiego z lat 1885-87 
roku zmuszają nas do zadania

pytania: a dlaczego właśnie na 
początku 1932 roku Pełnomoc­
nik w rządzie URSR tow. Bro­
dowski okazał szczególne zainte­
resowanie materiałami dotyczą­
cymi marszałka Piłsudskiego? 
Myślę, że powód był bardzo pros­
ty. Antysowiecka, proniemiecka 
polityka Piłsudskiego bardzo 
poważnie niepokoiła kierownic­
two imperium sowieckiego. I za­
pewne byłoby to usprawiedliwio­
ne, gdyby gorliwi słudzy impe­
rium, tacyjak np. Brodowski, nie 
okazywali wyjątkowej, prawie 
parodyjnej, rewolucyjnej czujno­
ści: tow. B rodow ski zażądał 
dostarczenia mu z archiwum 
„Personalnych, politycznych akt 
Piłsudskiego” nie podejrzewa­
jąc, że zamiast oczekiwanej anty- 
sowieckiej kompromitacji otrzy­
ma tylko akta charkowskiego stu­
denta z lat 1885-87.

Zresztą, niefortunny lekarz 
Piłsudski został wypędzony z 
un iw ersy te tu  charkow skiego 
za zakłócanie spokoju publi­
czn eg o  w im p e riu m  rosyj­
sk im , zaś tow. B rodow sk i 
swoim postępow aniem  jakby 
podświadomie pokazał swoiste 
„dziedziczenie” m etod pracy 
państwowych struk tu r carskiej 
Rosji i im perium  sowieckiego 
w latach 30-ch.

W iktor Sorokin  
(Krajoznawca)

Krótki koncert dedykowany biskupowi

Z Kamieńca Podolskiego 
do Terliczki

Ciąg d a ls z y  z e  str . 1

Kamieniec urzeka pięknym 
krajobrazem: wielkie przestrze­
nie, wąwozy, wspaniała bu jna 
zieleń. Kamieniecka twierdza, 
którą zachwycał się Sienkiewicz, 
jest ozdobą miasta. Na kamie­
nieckim minarecie przed kated­
rą króluje Niepokalana — świa­
dek bezbożnego zdziczenia i 
n ieludzkiego systemu ateisty­
cznego.

Ojciec Święty, przemawiając 
w niedzielę po wizycie apostol­
skiej w Ojczyźnie wypowiedział 
prorocze słowa, pełne nadziei: 
“ Im maculata vicit” — “Niepo­
kalana zwycięży”. W Kamieńcu 
zwyciężyła K a ted ra  w czasie 
nabożeństw jest wypełniona po

b rzeg i. Bp J a n  
Olszański i bp Stani­
sław Padew ski u t­
w ierdzają  b rac i w 
wierze. Są ojcowie 
Paulini i siostry za­
konne. Jest Semina­
riu m  D u ch o w n e.
Otwierane są kościo­
ły, są nawrócenia.

W p rz e d d z ie ń  
wyjazdu same dzie­
ci s p o n ta n ic z n ie  
ułożyły z miłości do 
Ojczyzny, piosenkę 
na pożegnanie goś­
cinnej Terliczki, której refren 
przytaczamy na wstępie arty­
kułu.

Co podobało im się w Polsce 
bardziej?

Julia Tian
“Najbardziej podobały mi 

się Kraków i Częstochowa. Nie 
zapomnę nigdy ojca Jana, któ­
ry był bardzo wesoły dobry i ser­

deczny dla nas wszystkich. Będę 
p am ię ta ła  o rodz in ie , k tó ra  
przyjęła mnie pod swój dach, a 
pan i Jadz ia  Kulowa była dla 
mnie jak  m ama”.

Kasia J  aworska
“Najbardziej spodobała mi 

się wycieczka do Krosna na wizy­
tę Ojca Świętego. Chciałabym 
podziękować p. Basi i p. Ewie za

gościnność i za to  że m n ie  
przyjęli do  sw oich dom ów . 
Podobał mi się zabytki Krako­
wa. Chciałabym  jeszcze szcze­
g ó ln ie  p o d z ię k o w a ć  o jcu

Janow i za wszystko, co dla nas 
zrobił, za uśm iech, serce i mi­
łość”.

Ania Rudkowska
“Bardzo spodobała mi się 

gościnność ludzi i wielkie serce 
dla nas. Wszędzie nas goszczo­
no owocami, cukierkami, loda­
mi i napojami. My dziękowaliś­
my piosenkami i występami. Nie 
zapom nę ojca Jana, który nas 
zaprosił”

Opiekunowie grupy— Celi­
na Zając pochodzi z Wołczyna 
a Maria Zgrzeba z Lubonia k. 
Poznania. W szkole w Kamień­
cu Podolskim pracują na kon­
trakc ie  jak o  nauczycielki — 
"Chcemy przedłużyć kontrakt o 
rok" - mówią - “T ru d n o  je s t 
stamtąd wyjechać, i kiedy wyjeż­
dżamy do Polski na święta, to 
dzieci płaczą, bo myślą, że nie 
wrócimy”.

P rzeprow adziłybyście się 
do Polski z rodzicam i? - pyta 
d z ie c i o jc ie c  S o ch o ck i - 
“Taaak!”

“To była szkoła polskości. 
Dla nas i dla nich" - mówi oj­
ciec Jan .

W oparciu o materiały:

O. Jan a  M. S uch ock iego  —

"Niedziela"
J a ro m ira  K w ia tk o tv sk ieg o  —

"N ow iny Rzeszowskie"

W sektorze BI - w trakcie Kazania
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Fragment Seminarium Duchownego w MarkowicachR afał Krzypniak pochodzi 
ze Śląska, Marian Szewel 

z Opolszczyzny.
Parafia gdzie mieszkam, jest 

prowadzona przez misjonarzy. Na 
początku nie orientowałem się, że 
są to zakonnicy. Potem miałem 
okazję bliżej przyjrzeć się życiu 
oblatów. Poznawałem atmosferę

wjakiej pracują. Dużo dowiedzia­
łem się o ich życiu. Kiedy staną­
łem przed wyborem drogi, po 
podstawówce, to mój znajomy 
misjonarz powiedział, że istnieje 
Seminarium Misjonarzy w Marko­
wicach.

Wcześniej chciałem iść do 
technikum  budow lanego, na

Droga misjonarza —
Zawsze m nie nurtowała kwestia —  co jest przyczyną pow ołań  kapłańskich. Co powoduje, 
że m łody człow iek  porzuca środow isko towarzyskie i idzie na służbą Bożą. Dlatego 
przebywając u Polsce niedaleko Inow rocław ia poprosiłem  znajom ego księdza proboszcza, 
żeby zaw iózł m nie do Niższego Sem inarium  D uchow nego w  M arkowicach. Sem inarium  
prowadzą Misjonarze Oblaci Maryi N iepokołanej.
Miałem tam  dość ciekaw e spotkanie z uczniam i (junioram i) w  auli sem inaryjnej. Intereso­
w ało ich  w szystko, co  w iąże się  z życiem  m łodzieży na Ukrainie, jak też jej stosunk iem  do 
wiary. Pytali m nie dlaczego zaszedł podział w  cerkw i praw osław nej na Ukrainie. Potem  
m iałem  szczerą i bezpośrednią rozm ow ę z kilkom a junioram i Sem inarium  D uchow nego  
w  Markowicach, z której fragm entam i chciałbym  podzielić s ię  z czytelnikam i „DK”.

dział architektoniczny. Ale myśl o 
misjonarzach nie dawała mi spo­
koju. W końcu zdecydowałem się 
pójść do seminarium.

J a k  d o  te j d e c y z ji  u sto su n ­
k o w a li s ię  ro d z ic e ?

Na początku rodzice byli 
eaczej nastawieni niechętnie do 
mojej decyzji. Potem po naszych 
rozmowach zgodzili się.

J a k  s ię  Pan tu ta j c zu je ?
Nie narzekam. Dobrze.
Czy nie tęskni pan  z a  domem?
W pierwszej klasie były takie 

momenty, bo to było moje pier­
wsze oderwanie od rodziny. Z cza­
sem jakoś się ustabilizowało.

C zy z d a je  so b ie  Pan s p r a ­
w ę, ż e  d ro g a  m is jo n a r za  n ie  
j e s t  ła tw a?

Wiem o tym. To jest droga 
wyrzeczeń i poświęceń, ale jest to 
droga piękna.

J a k ie  m a Pan za in te re so w a ­
nia  p o z a  nauką?

Lubię słuchać muzykę klasy­
czną — Bacha, Mozarta. Ostatnio 
wraz z kolegą uczymy się grać na 
gitarze. Oprócz tego bardzo lubię 
podróżować.

J a k  w  Sem inarium  w y g lą d a ­
j ą  s to su n k i p r o f e s o r  - uczeń?

Na pewno profesorowie mają 
różne podejście dojuniorów. Ale 
ogólnie rzecz biorąc sytuacja jest 
dobra.

Marcin Szewel:
Jest rożnie, bo podejście do 

każdego ucznia jest indywidual­
ne. Nasze stosunki profesor- 
uczeń są specyficzne, gdyż oprócz 
lekcji mamy stały kontakt. Razem 
robimy w Śeminarium przedsta­
wienia teatralne. Razem dyskutu­
jemy w czasie prób. W wolny czas 
spotykamy się z profesorami przy 
kawie. Więź łąfcząca nas w porów­

naniu do innych szkół jest u nas 
bliższa i bardziej demokratyczna. 
Oprócz tego profesor ma czas na 
kontakt z uczniami, bo klasy nie 
są duże — liczą około 10 osób.

C z y  P a n  j e s t  p e w ie n ,  ż e  
d o k o n a ł  P a n  p r a w id ło w e g o  
w yboru ?

W mojej rodziniejuż są misjo­
narze. Seminarium skończył mój 
starszy brat. Moi krewni także są 
O blatam i. D latego m iałem  
marzenia — żeby być misjona­
rzem.

G d zie  ch c ia ł by Pan w y je ­
ch a ć  na m isję?

Rosja czy Ukraina. Madagas­
kar albo Kamerun są daleko, a, 
powiedzmy, Ukraina jest naszym 
sąsiadem. Oprócz tego kultura 
ukraińska i litewska jest mi blis­
ka. I jeszcze — co do Ukrainy — 
to moja rodzina pochodzi z Kre­
sów Południowo- Wschodnich.

I k o n o g r a f ia .  W o ły ń s k ie  M a d o n n y

Łuck n azyw an o  n ieg d y ś „Rzym em  W schodu”. Nad m iastem , p o ło ż o ­
n ym  na fa listym  teren ie , w zn o s iły  s ię  b o w iem  w ieże  p on ad  d w u d zie­

stu  cerk w i i k o śc io łó w . Była tam  też syn agoga  i karaim ska k ien esa

D o najstarszych świątyń należał 
kościół oo. dominikanów, ufun­

dowany w roku 1390 przez króla Włady­
sława Jagiełłę i cerkiew Pokrowy. Kiedy w 
1427 roku wielki książę Witold przeniósł 
siedzibę biskupstw a z W łodzim ierza 
Wołyńskiego do Lucka, wystawił tu drew­
nianą katedrę. W 1539 roku biskup Jerzy 
Falczewski wzniósł nową z ciosanego 
kamienia; po pożarze w 1781 roku jej nie 
odbudowano. Do godności katedry pod­
niesiono kościół pojezuicki, zbudowany 
w 1610 roku w stylu barokowym, na wzór 
genueńskiej świątyni Santa Maria Carig- 
nano, według projektu Giacomo Briana; 
jej wnętrze, po przebudowie pod koniec 
XVIII wieku otrzymało wystrój 
wczesnoklasycystyczny. Katedra 
zachowała się do dziś i jest pod 
wezwaniem Trójcy Świętej i 
Apostołów Piotra i Pawła. Obok 
stoi dzwonnica, pozostała po 
poprzedniej katedrze.

Poza wymienionymi świątyniami było 
w Lucku kilkanaście cerkwi i (do połowy 
XIX w.) następujące katolickie kościoły i 
klasztory: panien brygidek (na dziedziń­
cu tego klasztoru w czerwcu 1941 roku 
NKWD rozstrzelało ponad pięć tysięcy 
uwięzionych), oo. bonifratrów, bernardy­
nów, trynifarzy, karmelitów i bazylianów. 
Był też kościół orm iański; jeg o  ruiny 
zachowały się do dziś.

We wspomnianym kościele oo. domi­
nikanów od 1598 roku był obraz, kopia 
słynnego wizerunku MB Śnieżnej, znajdu­
jącego się w kaplicy Paulińskiej (książąt 
Borghese) rzymskiej świątyni Santa Maria 
Maggiore. Kopia ta pochodziła z prywat­
nej kaplicy papieskiej a otrzymał ją  w 
darze od Klemensa VIII ks. bp Bernard 
Maciejowski, późniejszy kardynał; on to 
właśnie przekazał obraz do kościoła łuc­
kich dominikanów, gdzie wizerunek MB 
zasłynął cudami.

W roku 1701 bp łucki Franciszek Praż- 
mowski wyznaczył komisję do zbadania 
doznanych łask. Po jego zgonie następną 
powołał administrujący diecezją sufragan 
przemyski, ks. bp Dubrowski. Jak pisze 
o. Wacław z Sulgostowa, autor m onogra­

fii o cudownych obrazach Matki Boskiej, 
„komisyja ta, po sprawdzeniu komisyi 
pierwszej, przedstawiła bp Dubrowskiemu 
zaprzysiężone od roku 1614 cuda” і у  
1703 roku wydał on dekret zatwierdzają- 
cyje. W tym też roku przeor łuckiego klasz- 
to ru  oo. dom inikanów , ks. Ignacy 
Kownacki, wydał książkę o cudownym

obrazie Matki Boskiej Łuckiej, pt. „Spar- 
ta Polska”. Warunek zrobiła srebrna, zło­
tem haftowana, drogimi kamieniami i 
perłami wysadzana sukienka i pierścienie 
na rękach Madonny.

Cudowny obraz sprowadzał liczne rze­
sze wiernych. Podjęto starania o jego 
koronację.

Trzy kolejne pożary, w latach 1793, 
1803 i 1845, zniszczyły kościół oo. domi­
nikanów; obraz Matki Boskiej wszystkie te 
pożary przetrwał. W roku 1847 kościół i 
klasztor zostały zamknięte, a w 1849 roku 
- skasowane. Cudowny wizerunek Matki 
Boskiej i inne obrazy, w tym pędzla 
Smuglewicza, przeniesione zostały do 
miejscowej katedry. W 1924 roku podczas 
jej pożaru obraz Matki Boskiej Łuckiej 
spłonął.

W tym miejscu opis dziejów łuckiego 
wizerunku można by zakończyć. Ale oto 
poszukując kresowych obrazów Matki Bos­
kiej natknąłem się na wzmiankę w „Kata­
logu ruchomych zabytków sztuki sakral­
nej archidiecezji wrocławskiej”, że w 
kościele filialnym w Siedlcach w parafii 
Kotowice (koło Oławy) znajduje się 
„obraz Matki Boskiej z Łucka, przewiezio­
ny przez repatriantów ”. W maju 1989

roku pojechałem tam. W kościele, prze­
robionym ze zwykłej hali, w ołtarzu głów­
nym, zawieszony jest obraz (na płótnie) 
o typowych cechach wizerunku Matki Bos­
kiej Śnieżnej. U jego podstawy widoczny 
jest napis: „Obraz Cudowny z Łucka z r. 
1670, odnowiony w R. 1851” (wielkość li­
ter, jak na obrazie). Interesujące było usta­

lić skąd i jak obraz ten trafił do tej małej 
podoławskiej wioski.

Mieszkanka Siedlec, pani Bronisława 
Guza pamięta, jak będąc jeszcze kilkuna­
stoletnią dziewczynką 19 marca 1946 roku 
z ojcem, Marianerrt Ignatowiczem, jecha­
ła konnym zaprzęgiem po ten obraz do 
Oławy. Na plebanii parafii pw. Matki Bożej 
Pocieszenia wręczył go im ks., Tadeusz 
Pilawski, do 1944 roku proboszcz w Wit­
kowie Nowym (powiat Radziechów w 
województwie tarnopolskim). Ale ani ona, 
ale nikt z mieszkańców wsi, a także tam­
tejszy proboszcz nie wie skąd i przez kogo 
obraz Matki Boskiej został do Oławy przy­
wieziony. t

W itkowska parafia  do rozbiorów  
wschodziła w skład diecezji chełmskiej, 
potem  lwowskiej, a leżała na pograni­
czu łuckiej. Ks. bp Wincenty Urban w 
swej pracy „Droga krzyżowa archidiecez­
ji lwowskiej w latach II wojny światowej 
1939-1945” pisze, iż zdarzało się, że 
ludność polska z Wołynia chroniła się 
czasem w Radziechowie przed zbrodnia­
mi ukraińskich nacjonalistów. Nasuwa­
ło się więc przypuszczenie, że Polacy 
pochodzący z jakiejś wołyńskiej parafii 
przyw ieźli o b raz  do R adziechow a,

dokąd wówczas schronił się także ks. 
T. Pilawski. Okazało sięjednak, że kopia 
obrazu Matki Boskiej Łuckiej była w Wit­
kowskim kościele ju ż  znacznie wcześ­
niej. Mianowicie, Józef Białynia Choło- 
decki (1852-1935), popularny w swoim 
czasie publicysta, autor wielu prac histo­
rycznych, w jednej z nich („Gertruda 
Komorowska Szczęsnowa Potocka”) w 
1906 podał, że w kościele tym, znajduje 
się „kopia obrazu Matki Boskiej Łuckiej 
z roku 1670, zeszpecona przy odnawia­
niu w roku 1852” (rok różnicy w stosun­
ku do inskrypcji na obrazie). Od jak  
dawna tam była, nie wiadomo. Ten właś­
nie obraz przywiózł do Oławy ks. T. Pi­

lawski. Siedlecki obraz jest, jak 
się zdaje , jed y n ą  zachowaną 
kopią wizerunku Matki Boskiej 
Łuckiej.

W październiku 1989 wierni 
z Łucka złożyli wniosek o reje­

strację rzymskokatolickiej wspólnoty. Kie­
dy w kwietniu 1990 roku władze wyraziły 
na to zgodę, rozpoczęto starania o odzys­
kanie katedry, używanej w latach powo­
jennych jako  magazyn (soli, chemika­
liów, potem obuwia), a w końcu zamie­
nionej na muzeum ateizmu. We wrześ­
niu tego samego roku przekazano im 
je d n ą  z kaplic, później całą katedrę 
(zachowała się w dość dobrym stanie). 
31 marca 1991 roku odbyła się rekoncy- 
liacja świątyni. D okonał je j sufragan 
lwowski, śp. ks. bp Władysław Kiernicki 
(słynny o. Rafał). Proboszczem łuckiej 
parafii i dziekanem dekanatu łuckiego 
jes t ks. prałat Ludwik Kamilewski. 18 
maja 1996 roku papież Jan  Paweł II 
odnowił diecezję łucką. Katedra w Łuc­
ku czeka na ordynariusza.

Zapewne trudno  będzie przywrócić 
katedrze jej dawny wystrój. Wydaje sięjed­
nak, że znaleźć się w niej powinien obraz 
Matki Boskiej Łuckiej, który można by 
wykonać w oparciu o zachowaną w sied­
leckim kościele kopię.

Tadeusz K ukiz
Komunikaty, N  6 (59), 

17J U 1997 r.

Obraz Matki Boskiej Łuckiej
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to droga wyrzeczeń
Pan p r z y je ż d ż a  na w akacje?

Marcin Szawel:
Nie widzę specjalnych 

zmian. Tylko moi koledzy się 
dziwią, gdy jestem w domu, że 
rezygnuję z dyskotek, picia alko­
holu czy palenia papierosów. 
Ale ogólnie rzecz biorąc stosu­
nek do mnie jest taki jak zaw­
sze. Może nawet obecnie są bar­
dziej otwarci ze mną, uwzglę­
dniając mój kierunek życiowy.

C zy Pan s ię  odm ien ił s tu ­
d iu ją c  w  Sem inarium ?

'  Specyfika Seminarium wpły­
nęła na to, że stałem się wrażli­
wy na pewne problemy katolic­
kie. Ale nie mogę powiedzieć, 
że zmieniłem się radykalnie.

C zy z d a r z a ją  s ię  kon flik ty  
w e w n ą tr z  S e m in a r iu m  i  na 
ja k im  tle?

Nie ma specjalnie wielkich 
konfliktów. Zdarzają się nieporo­
zum ienia, jak  to jes t w życiu 
codziennym. Bywa np. różna opi­
nia pod względem politycznym.

Po stro n ie  ja k ie j  o p c ji p o l i ­
tyczn e j Pan s ię  o p ow iada?

Najbardziej mi odpowiada 
ROP - Ja n a  O lszew skiego. 
Obserwując ROP mogę powie­
dzieć, że to jest opcja prawico­
wa, która nie była powiązana z 
komunistami. Tam nie ma by­
łych konfidentów, którzy, gdy

DZIEHHIK Г П
KUOUSKI —  I I

Od lewej: juniorowie Marcin Szewel i Rafał Krzypniak

Rodzina mojej matki i ojca miesz­
kała niedaleko Lwowa. Chciał­
bym tam pojechać i zobaczyć na 
własne oczy Lwów i okolice. 
Natomiast mój dziadek niemile 
w spom ina okres, w którym  
musieli uciekać z Kresów, bo ina­
czej rodzina byłaby zamordowa­
na przez U PA. Mój dziadek po 
dziś dzień pamięta te rzezie ban- 
derowskie. Mówi że nie boi się 
nawet Rosjan, ale gdy usłyszy tyl­
ko mowę ukraińską to ogarnia go 
strach . Ale ja  ju ż  odb ieram  
Ukrainę inaczej. Dla mnie jest 
ważne, żeby Polska, Litwa, Ukrai­
na byłyby krajami silnymi o roz­
winiętej gospodarce. Te państwa 
mogłyby być gwarantami pokoju 
w Europie.

P anie R afa le  —  co d la  P ana  
zn a c zy  s ło w o  —  w olność?

Dla mnie słowo wolność nie 
oznacza totalnej wolności. Na 
przykład, że mogę robić co mi się 
chce, nie ograniczony żadnymi 
prawami. Ja osobiście czuję się 
wolny, bo staram się wykonywać 

przykazania Dekalogu. Mam jas­
ł o  z góry ukazane — co mi wol­
no, a co nie. Jeżeli będę tego przes­
trzegał, to będę oddzielony od 
tego, co może mnie sprowadzić 
do jakiegoś upadku. Przez to 
jestem  człowiekiem  wolnym, 
mimo że mam pewne ogranicze­
nia. Na przykład mamy regula­

min seminaryjny, w którym jest 
jasno  powiedziane, co ju n io r 
może, a czego nie. Powinniśmy 
ten regulamin przestrzegać. Ktoś 
może pow iedzieć, że mamy 
narzuconą formę i jesteśmy poz­
bawieni wolności, ale kiedy przes­
trzegamy regulamin, to rozumie­
my, że chroni on nas od rzeczy, 
które mogą nas zniszczyć.

Z tego~w ynika, ż e  w o ln ość  
j e s t  w o ln ośc ią  o d  g rze ch u .

Tutaj n ie chodzi tylko o 
grzech, bo wolność to także moż­
liwość korzystania z narodowych 
tradycji. Obecnie często słowo 
wolność utożsamiają z tym tylko, 
co przychodzi z Zachodu. Tak 
nie musi być. Jestem  człowie­
kiem wolnym i niekoniecznie 
muszę odbierać wszystko, co mi 
oferuje Ameryka, czy Zachód. 
Jaka to jest wolność, gdy nie ma 
wyboru, bo ostatnio jest presja 
ku ltury  zachodniej niskiego 
gatunku. Staram się cały czas 
obcować z tradycją i kulturą pol­
ską. Cały czas współpracuję ze 
swym sumieniem. Nie muszę słu­
chać tych, którzy mówią, że jeże­
li wierzysz w boga i masz katolic­
ki światopogląd, to jesteś zacofa­
nym i konserwatywnym. Ja przez 
Boga czuję się wolnym.

C zy w  dom u  zm ien ił s ię  s to ­
su n ek  o to c zen ia  d o  Pana, g d y

będą na stanowisku, mogą być 
szantażowani przezjakieś grupy 
polityczne.

K ogo Pan lubi z  p is a r z y  p o l­
sk ich  i za g ra n iczn ych ?

Ze współczesnych nie mogę 
nikogo wymienić. Z klasyków pol­
skich - to raczej Henryk Sienkie­
wicz. Z literatury światowej Lew 
Tołstoj, Fiodor Dostojewski to 
moim zdaniem dwaj wspaniali 
pisarze.

P ana w ra że n ia  z  p o b y tu  na 
U krainie?

Rafał: Na Ukrainie byłem 
dwa razy. Gościli mnie Oblaci w 
G niew aniu. Nie żału ję tego

wyjazdu. Chciałem  tam poje­
chać. Moje korzenie wywodzą się 
z Kresów. Ponieważ ze strony 
mojego ojca - babcia pochodzi ze 
Lwowa. Dziadek spod Tarnopo­
la. Dlatego chciałem poznać kul­
turę i życie na Ukrainie. Zycie 
tam wydaje mi się zbliżone do 
polskiego. Ale ludzie tam żyją 
bardzo biednie - jeżeli chodzi o 
życie na wsi. Co mnie na Ukrai­
nie zaszokowało, to że ludzie 
potrafią sobie radzić w tak trud­
nych warunkach.

R o z m a w ia ł  
E u gen iu sz T uzów -L u bański

, (Zdjęcia autora)

Kościół św . АІскзлиЬгл w  Kijowie
(z  okazji 180 rocznicy w m urow ania kam ienia w ęg ieln ego)

W takim stanie w 1991 r. władze ukraińskie zwróciły 
świątynie Kościołowi katolickiemu

W tym roku mija dokła­
dnie 180 lat od mo­

m entu wmurowania kam ienia 
węgielnego pod budowę kościo­
ła św. Aleksandra. Mamy więc 
okazję, aby jeszcze raz przypom­
nieć o tym znanym zabytku archi­
tektury połowy XIX wieku.

Aleksandrowski, lub jak  go 
ń |szczc nazywają stasy kościół, 
Enajduje się w samym centrum 
Kijowa, na wierzchołku jednego 
z malowniczych, naddnieprzań­
skich wzgórz. Nie opodal kościo­
ła znajdują się najstarsze, chrześ­
cijańskie świątynie: Sobór Sofijski 
oraz pozostałości po Michajłow- 
skim Złatowierchim Klasztorze, 
który zburzono w dobie władzy 
sowieckiej.

Pierwsze kościoły w Kijowie 
zbudowano jeszcze w zamierz­
chłych czasach. Posiadam y 
wzmianki o kościołach na Oboło- 
ni, na zamku wojewody litewskie­
go. W sposób szczególny należy 
wspomnieć o murowanym koście­
le św. Mikołaja, który został zbu­
dowany na początku XVII stule­
cia na Podole, pod Górą Zamko­
wą. Był wielokrotnie niszczony i 
przebudow any, aby w końcu 
zostać ostatecznie, barbarzyńsko 
zniszczonyjuż w naszym stuleciu, 
w złowieszczych latach 30-tych.

Ten wyjątkowej klasy zabytek, 
który łączył w sobie elem enty 
architektury gotyckiej i renesan­
sowej można teraz zobaczyć tylko 
na starych fotografiach. Kwestia 
zbudowania w Kijowie kamiennej 
świątyni katolickiej zrodziła się na 
początku XIX wieku. 30 sierpnia 
1817 roku, tj. dokładnie 180 lat 
temu, odbyła się uroczystość — 
wmurowano kam ień węgielny 
pod budowę kościoła i poświęco­
no go św. Aleksandrowi - papie- 
żowi-męczennikowi.

Świątynia była wznoszona 
przede wszystkim za dobroczyn­
ne ofiary polskiej społeczności,

tzw. metodą budowy społecznej. 
Komitet budowlany z wdzięcznoś­
cią przyjmował ofiary od zamoż­
nych obywateli oraz chłopskie, cięż­
ko zapracowane kopiejki. Ale nie­
stety, środków tych było zbyt mało, 
by zrealizować śmiały pomysł archi­
tekta, który zamierzał stworzyć 
majestatyczną, wspaniale ozdobio­
ną świątynię z największą na owe 
czasy kopułą w Kijowie. Nawiasem 
mówiąc, do niedawna nie znano 
nazwiska architekta, który był auto­
rem pierwotnego wariantu projek­
tu; rysunki techniczne uważano 
również za zaginione.

Znawczyni sztuki A. Szamra- 
jewej udało się ustalić, że autorem 
pierwszego projektu był architekt 
Piler. Taki podpis znajdował się 
pod rysunkiem  pierw otnego 
w ariantu p ro jek tu . Innych 
danych dotyczących osoby auto­
ra nie udało się odnaleźć.

Rozpoczęto prace budowla­
ne, które były wielokrotnie wstrzy­
mywane z powodu braku środków 
finansowych. Taka sytuacja trwa­
ła przez długie 18 lat. Aż pewne­
go razu do komitetu budowlane­
go nadszedł niezwykły list, z któ­
rego treści wynikało, że obszarnik

z powiatu zw ienigorodzkiego 
(teraz obwód czerkaski) Polak, 
Anatol Sawiecki wyraża zgodę na 
opłacenie robót związanych z 
ukończeniem budownictwa!

Pierwotny projekt został w 
krótkim czasie przerobiony przez 
profesora Uniwersytetu św. Wło­
dzimierza - Franca Miechowicza. 
Plac budowy znowu ożył. Na zna­
nej akwareli autorstwa T. Szew- 
czenko (datowanej latem 1846 
roku), kościół i plebania mają cał­
kowicie już sformowany kształt 
architektoniczny. Interesującym 
jest też fakt, że na odwrocie rysun­
ku znajduje się słabo widoczny 
napis wykonany atram entem : 
Własność Adama Mieleszki.

W 1849 roku  ukończono 
budowę i wykonano ozdoby w 
kościele. Ale traf chciał, że kilka 
tygodni po zakończeniu budowy 
nad miastem przetoczyła się groź­
na burza, która zerwała część 
dachu kościoła i w dużym stopniu 
uszkodziła główną kopułę. Ponow­
nie rozpoczęły się prace, tym 
razem remontowe, które trwały 
prawie pięć lat.

Przewodniki po Kijowie prze­
łomu ХІХ-ХХ wieku podają opis 
nowo zbudowanego kościoła. 
Wspominają, że w kościele znaj­
duje się kolekcja wartościowych 
obrazów - kopii prac zachodnio­
europejskich mistrzów. Autorowi 
udało się odszukać jeden z nich - 
w magazynach Akademii Sztuk 
Pięknych (były Instytut Sztuk 
Pięknych). Jest to duży obraz, 
kopia naturalnej wielkości ostat­
niej pracy genialnego włoskiego., 
malarza Rafaela Sawi „Przemie­
nienie Pańskie”, który wymaga

natychm iastow ej restau rac ji. 
Nawiasem mówiąc oryginał obra­
zu znajduje się w Muzeum Waty­
kańskim.

W kościele znajdowały się tak­
że tablice pamiątkowe. Być może 
należałoby w nowo odrestauro­
wanym kościele wmurować tab­
licę pamiątkową ku czci mecena- 
ta i dobroczyńcy Anatola Sowiec­
kiego.

C udem  zachowały się do 
naszych czasów oryginalne ozdo­
by gipsowe w byłej kaplicy, pod 
prawą wieżą - dzwonnicą.

Wraz z przewrotem paździer­
nikowym 1917 roku rozpoczęły 
się prześladowania wierzących, 
represje. Kościół zamknięto, za­
b ro n io n o  odpraw ianie mszy, 
naczynia liturgiczne skonfiskowa­
no lub wykradziono. Pomieszcze­
nie adaptowano początkowo do 
potrzeb hotelu, potem rozmiesz­
czono tu planetarium, a następ­
nie (jak na ironię!) „centrum kul­
tury duchownej”.

I ostatecznie, w 1981 roku 
budynek, który znajdował się w 
opłakanym stanie oddano prawo­
witemu właścicielowi - społeczno­
ści kościoła rzymsko-katolickiego.

Znowu rozpoczęły się prace, 
ale tym razem restauracyjne. Pro­
jek t restauracji opracowano w 
instytucie „Ukrprojektrestaura- 
cja”, a prace budowlane wykona­
li specjaliści z firmy „Energopol” 
(Polska).

I stało się tak, jak  być po­
winno.

Bo kościół to Dom Boży.
A lek sa n d er  R om anczenko,

architekt
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Na teren ie  
cmentarza Bajko­
wego w Kijowie, 
latem 1994 roku 
kijowscy Polacy, 
zrzeszeni w Sto- 
w a r z y s z e n i u  
„Zgoda”, ujawnili 
miejsce pochowa­
nia 114 Legionis­
tów  P o lsk ich , 
poległych w wal­
ce z bolszewikami 
w maju .1920 ro­
ku. W ram ach  
akcji „Porządkuj­
my grob y  p o l­
skie”, co tydzień, 
co miesiąc, zależ­
n ie  od  p o g o d y  

porządkowali upatrzony teren, w wyniku czego między nowo­
czesnymi pochówkami wyłonił się, który pieszczotliwie nazwali 
- Cmentarzykiem Naszych Legionistów. Jednym z ostatnich suk­
cesów działań entuzjastów stało się odnalezienie i ustanowie­
nie (patrz zdjęcie) kamiennej płyty z wyrzeźbionym wizerun­
kiem orderu VIRTUTI MILITARI - stanowiącą główny element 
fasady istniejącego tu dawniej krzyża-pomnika.

Podaję nowe dane, dotyczą­
ce cmentarza L. P. z  listu dato­
wanego 26 października 1935 r. 
do Kierownika Wydziału Konsu­
larnego Ambasady RP w Mos­
kwie.

"... K onsulat G eneralny 
doprow adził do całkow itego 
porządku jeden tylko cmentarz 
na całej Ukrainie sowieckiej, a 
mianowicie cmentarz żołnierzy 
polskich, poległych w 1920 r., 
znajdujący się w Kijowie na Baj­
kowej G órze. C m en tarz  ten 
został pięknie ogrodzony słupa­
mi cementowymi, połączonymi 
sztabami, pomalowanymi na bia­
ło, krzyże na grobach zostały 
również pomalowane na biało i 
otrzymały tabliczki z nazwiskami 
i znakami pułkowemi poległych. 
Groby zostały pokryte darniną, a 
ziemia między grobami wysypa­
na piaskiem . Został również 
wystawiony pom nik-krzyż ... 
Obecnie z wielkim trudem  uda­
je  się nam dopilnować porządku 
na cm entarzu kijowskim, dla 
ochrony którego opłacamy stale 
specjalnego stróża...”

• Jan Karszo-Siedlecki,
radca Ambasady 

kierownik Konsulatu Generalnego

Kolejne dane z  dnia 9 lipca 
1939 roku przekazane do Amba­
sady RP w Moskwie.

"... kom unikuję, że roboty 
restauracyjne polskiego cmenta­
rza w ojennego na Bajkowej 
Górze w Kijowie zostały w porząd­
ku ukończone.

Brakujejeszcze tylko tabliczek 
na krzyżach. Tabliczki te, na sku­
tek porozumienia z pełnomocni­
kiem NKID, zostały przez Konsu­
lat Generalny zamówione w Pol­
sce, w pracowni rytowniczej Józe­
fa Antoniego Peszcza w Wilnie, 
ul. A. Mickiewicza nr 41, mm. 23, 
która w swoim czasie wykonała 
dawne tabliczki... Po umocowa­
niu tabliczek na krzyżach roboty 
rekonstrukcyjne, które należały 
do władz sowieckich, będzie moż­
na uznać za definitywnie załatwio­
ne. Pozostaną do wykonania środ­
kami własnemi Konsulatu roboty 
dekoracyjne (uporządkowanie 
ścieżek i ukwiecenie mogił), jak 
to co wiosny Konsulat dotychczas 
wykonywał. Będzie również nie­
zbędnym pomalowanie krzyżów, 
na których farba jest w wielu miej­
scach przeżarta przez rdzę.

Parkany, wzniesione w związ­
ku z przejęciem części cmentarza

Dalecy lecz bliscy
O calic o d  Z d p O T U tl iP t l id  (za k o ń c ze n ie  z  nr 70)

pod oranżerie, o czym donosiłem 
w poprzednich raportach, jak 
dotąd pozostają, jednakże otwar­
to w nich szeroki dostęp do nasze­
go cmentarzyka.

Kierownik konsulatu Gene­
ralnego -Jerzy Matusiński”.

Radca Ambasady
Chcę podkreślić życzliwe 

ustosunkowanie Ukraińców do

nas Polaków, do naszej społecznej 
pracy — porządkowanie grobów, 
osobliwie tych, których pochów­
ki sąsiadują z Cmentarzykiem 
Legionistów. Zawsze uprzejmi, 
gotowi przyjść z radą, pomocą, 
jakby odczuwając winę, że prochy 
ich bliskich spoczywają na 
kościach żołnierzy polskich.

Jedną z prawosławnych trady­
cji są "Wielkanocne spotkania”

przy grobach dziadków, rodziców, 
krewnych, na które z innych miast 
i wiosek całymi rodzinami zjeż­
dżają się najbliżsi.

Na wcześnie urządzonych sto­
łach rozkładają oni przyniesione 
z domów świąteczne potrawy, czę­
stując się wzajemnie, dzieląc się z 
sąsiadami, wspominając zmar­
łych, nie zapominając przy tym

podzielić się święconym z duszą 
zmarłej osoby, rozkładając jadło 
na każdym grobie. Pozostawione 
jedzenie nie ginie, zjadają go 
ludzie ubodzy, resztki zabierają 
do domów. Taki zwyczaj.

Pewnego dnia byliśmy mile 
wzruszeni ujrzawszy pod krzyżem 
z biało-czerwoną wstęgą ukraiń­
skie pisanki, stożek kolorowych 
cukierków i lukrowaną babkę. —

Dzisiaj tak wygląda centrum Cmentarzyka Regionistów

Tak uszanowano w święto Wiel­
kiej Nocy prawosławnej, pamięć 
żołnierzy polskich.

C m entarzyk  Legionistów  
zwiedzają nie tylko Polacy Kijo­
wa, często są tu goście z Polski. 
Złożenie wieńców i kwiatów w 
Dzień Wojska Polskiego przez 
Ambasadę i Konsulat Polski w 
Kijowie z udziałem społeczności 
polskiej i ukraińskiej, księży, 
kom batan tów , dziennikarzy, 
gości miasta — stało się tradycją. 
Na Dzień Zaduszny parafianie 
kijowskich kościołów rzymskoka­
tolickich składają kwiaty, zapala­
ją  świece i znicze modląc się za 
dusze poległych. Filmują i robią 
zdjęcia na pamiątkę.

Członek Zarządu Związku Pił- 
sudczyków w Warszawie, p. Kazi­
m ierz  Szczepański, goszcząc 
w Kijowe zawsze zwiedza cmenta­
rzyk żołnierzy Piłsudskiego, wzru­
sza się do łez, widząc, co zostało 
od niegdyś wielkiej kwatery woj­
skowej. Szczególnie długo stoi 
w zadumie przy osieroconym krzy­
żyku żołnierskim, który zachował 
się tylkojeden z pośród 114, żywy­
mi kwiatami go upiększając.

Dzięki żmudnej pracy p. Kazi­
mierza, który przebadał w Archi­
wum Wojskowym w Warszawie 
tysiące nazwisk, poszukując imi<^ 
poległych i pochowanych w Kij™ 
wie. Dziś dokument ten zawiera 
109 nazwisk z odznakami pułko­
wymi i datą zgonu. W końcu Listy 
przypisek p. K Szczepańskiego: 
„Żołnierze Ci przyszli znad Wisły, 
aby tu, nad Dnieprem złożyć ofia­
rę swego życia w imię hasła „Za 
Waszą i Naszą Wolność”. Publika­
cja ta może trafić do czytelnika 
zamieszkałego na Mazowszu Pod­
lasiu, w Wielkopolsce, Pomorzu, 
czy Małopolsce, czy zresztą w każ­
dym innym zakątku naszej plane­
ty. I być może potomkowie tych 
wymienionych przypomną sobie, 
że w stosownej chwili należy 
oddać im należną cześć, pamię­
tając o żołnierzu, który walczył o 
Wolną Ojczyznę.

Polacy Kijowa cierpliwie cze­
kają na obiecany przez Racfl 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeń­
stwa pomnik poległym Legioni­
stom Polskim w Kijowie.

C zesła w a  R a u b iszk o  
(Zdjęcia autora)

Pojednanie czy imitacja?O statnio będąc w Krako­
wie rozm aw iałem  z 

redaktorem „Tygodnika Powsze­
chnego” p. Andrzejem Roma­
nowskim. W redakcji „TP” zajmu­
je  się tematyką wschodnią tzn. 
Rosją, U krainą i Litwą, fa n  
Romanowski był bardzo zasko­
czony, czy zdziwiony, gdy w naszej 
rozmowie zarzuciłem politykom 
polskim naiwność w stosunku do 
partnerów ukraińskich. Są naiw­
ni, bo nie rozumieją, czy nie zna­
ją leninowskiej zasady w polityce, 
zgodnie z którą umowa to tylko 
papierek, który do niczego nie 
zobowiązuje. A szkoda, bo polity­
cy ukraińscy, co jak co, ale właś­
nie szkołę dyplomacji leninow­
skiej w przeważającej swej więk­
szości skończyli pomyślnie. Z tą 
tylko różnicą, że teraz służą inne­
mu bogu niż przedtem. I słowni­
ctwo zachowali praw ie takie 
same, jak  za czasów ZSRR, z małą 
tylko różnicą, że zamiast słowa 
partia mówią Ukraina.

Ale powróćmy do umów. 
Trudno już policzyć, ile tych 

umów zawarli urzędnicy państwa 
ukraińskiego. Może taka aktyw­
ność byłaby i dobra, gdyby te

umowy wykonywano. Niestety, 
praktyka pokazuje, że większość 
z tych umów pozostaje tylko na 
papierze.

Natomiast strona polska wie­
rzy każdemu gestu i słowu polity­
ków ukraińskich. I tu obserwuje­
my bardzo ciekawy fenomen, a 
mianowicie — politycy polscy 
spod znaku „Unii W olności” 
odnaleźli na Ukrainie elity inte­
lektualne i polityczne. To zjawis­
ko na skalę światową, bo jak moż­
na odnaleźć to, co nie istnieje. 
Ale Polak potrafi! Choć może nie 
mam racji, bo taki autorytet w 
polityce polskiej jak pan Kuroń, 
przebywając w Kijowie, rozmawiał 
po nocach z elitami, o czym mi 
osobiście powiedział w wywiadzie.

Po każdej wizycie oficjalnej do 
Kijowa, w prasie polskiej stale 
pisze się, że Ukraina jest strate­
gicznym partnerem Polski. Co do 
tych wzajemnych wizyt, to chciał­
bym zadać tylko jedno pytanie - 
gdzie są plony tej owocnej współ­
pracy? Na spotkaniach polsko -

ukraińskich często mówi się o 
euroregionach, potem o współ­
pracy przygranicznej. Takie roz­
mowy trwają od 1992 roku. Już 
tyle rządów zmieniło się za te lata, 
a sprawa jak stała w miejscu, tak i 
stoi. Za pięć lat nawet porządnej 
ubikacji nie wybudowano, choć­
by na jednym przejściu grani­
cznym. A plany były globalne.

Gdy dochodzi do rozmów o 
konkretnym wykonaniu zobowią­
zań, strona ukraińska wszystko du- 
maczy brakiem środków finanso­
wych. Można oczywiśęi^to zrozu­
mieć, bo nigdy tych pieniędzy nie 
będzie w kasie państwa, dopóki na 
Ukrainie praktykowana jest „poli­
tyka kieszonkowa”. A polega ta 
polityka na rozsuwaniu finansów 
po kieszeniach. Tę polityką 
Zachód powoli ale już zaczyna 
rozumieć. Bo coraz mniej tych 
środków finansowych nadchodzi 
do Ukrainy. Banki zachodnie też 
można zrozumieć, gdyż te kieszon­
kowe dygnitarzy ukraińskich nie­
raz sięgają milionów USD.

Powracając do stosunków 
obustronnych, to parę miesięcy 
temu na szczeblu prezydenckim 
zawarto umowę o pojednaniu 
polsko-ukraińskim. I co się zmie­
niło? Oprócz tego, że miesiąc po 
uroczystości podpisania tej umo­
wy, bojownicy brunatno-czerwo- 
nej OUN-UNSO podeptali i spro- 
fonowali polską flagę we Lwowie, 
a władze miejskie obojętnie przy­
glądały się całej akcji. Można tłu­
maczyć, że uczynił to margines 
społeczny, któremu nie zależy na 
dobrosąsiedzkich stosunkach pol­
sko-ukraińskich. Być może, ale 
czy w odpowiedzi na profanację 
biało-czerwonej flagi — symbolu 
narodu  polskiego, odbyła się 
choć jakaś akcja protestu potępia­
jąca  wypady faszystowskie na 
Ukrainie. Czy choć jedna z tak 
licznych organizacji polskich na 
Ukrainie, wystąpiła oficjalnie 
przeciwko tej antypolskiej akcji? 
Milczenie. Bardzo wygodna pozy­
cja. Ale tylko do pew nego 
momentu. Skutki takiego zacho­

wania dobrze są znane w historii. 
A może historia niczego nie uczy? 
Ale musimy pamiętać, że wszy­
stko zaczyna się od niszczenia 
symboli narodowych.

Gdy spojrzeć na moje rozwa­
żania powierzchownie, to może 
powstać wrażenie, że wyszukuję 
tylko negatywne strony w stosun­
kach polsko-ukraińskich. Ale 
bądźmy mądrzy. I spróbujmy bez 
zbędnych emocji ustosunkować 
się do naszej wspólnej sprawy. Bo 
niestety realizacja zmian społe­
cznych i politycznych potrzebu­
je  wysiłku i to dużego. A także 
wymaga ludzi mądrych, inteli­
gentnych i bezinteresownych, 
którzy potrafią zbliżyć dwa spo­
łeczeństwa-polskie i ukraińskie, 
prowadząc szczery dialog i stwa­
rzając realne warunki dla współ­
pracy obu narodów. Na razie w 
większości przypadków widzę tyl­
ko deklaracje o współpracy a nie 
samą współpracę.

E u gen iu sz T uzów -ku bań sk i 
Od redakcji: Przedstawiony 

tu p r ze z  autora jego osobisty 
punkt widzenia jest polemiczny. 
Zapraszamy do dyskusji.
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OFICER W  S P Ó D N IC Y

Напевно знайдеться не­
багато сьогоденних прикладів 
повернення етнічних українців 
із Польщі на свою історичну 
Батьківщину. Цікаво було б 
прочитати про репатріантів із 
Польщі.

Буду дуже вдячний за роз­
клад щоденних українських та 
білоруських програм М іж­
народного Польського Радіо, 
що транслюються на коротких 
хвилях.

З повагою
В. Жменько

м. Київ

Г  “ ----------------------- ---------ł

І Р е а л и з у е м  І 
в К и єв е

і украинско -русско - ,
. польский разговорник ' 

для делового человека 
/270 стр./

Цена одного зкз. 2 гр. - 
І В разговорнике отражена |  
;■ бьітовая, деловая и >;

культурная тематика. ! 
І Для оптових покупателей ■ 

/от 50 зк з./ J
І предусмотрена скидка 25 %. і 

О бращ ат ься по j
■ адресу: 252054 Киев, 

Гоголевская ,25  
І т е л ./ф а к с  2 1 6 -3 1 -7 7  \

W polsk im  w ojsku kobiety mają 
zam kniętą drogę do zdobyw ania szlifów  
oficerskich  w  lotn ictw ie i m arynarce wojennej

czyzn - policjantów  
pokutuje przekonanie, 
że kobieta powinna zajmować się 
głównie wychowaniem dzieci. 
Dlatego panie muszą wykazać się 
znacznie większą wiedzą i umie­
jętnościami niż mężczyźni, żeby 
zająć takie samo stanowisko. 
Komisarz Izabela Szustakiewicz z 
Policyjnej Izby Dziecka ma kon­
takt z młodocianymi przestępca­
mi. Często są to zabójcy, gwałci­
ciele. Jej zdaniem przełożeni nie­
chętnie dopuszczają kobiety do 
tej pracy. Nie chcą ich narażać.

- Na jednym z moich pier­
wszych dyżurów przyszedł telefo- 
nogram, że w Zakopanem w Izbie 
Dziecka została zamordowana 
wychowawczyni-policjantka - opo­
wiada pani Izabela. - Później było 
jeszcze kilka takich przypadków. 
Nieletni izolowani robią wszystko, 
żeby uciec. Sama, będąc wycho­
wawczynią z krótkim stażem pra­
cy, miałam przypadek, kiedy nie­
letni podczas rozmowy zapytał 
mnie: Co by pani zrobiła, gdybym 
się na pani rzucił? Próbowałam to

obrócić w żart. Udało się rozła­
dować atmosferę. Na inną kole­
żankę, n iestety , rzucił się z 
krzesłem.

Komisarz Bogumiła Osińska- 
Bogacka twierdzi, iż kobiety czę­
sto same są winne temu, że ina­
czej się je traktuje w pracy niż męż­
czyzn. Brakuje im pewności siebie. 
Tymczasem są służby, na przykład 
dochodzeniowo-śledcze, w któ­
rych kobiety sprawdzają się zna­
cznie lepiej niż mężczyźni. Wyma­
gana jest tam skrupulatność.

-W niektórych przypadkach 
kobiecie jest trudniej w tej służ­
bie, ponieważ n iechętnie po­
dejmuje ryzyko. Ponadto, nie 
każda potrafi wejść w role fun­
kcjonariusza. W służbie powin­
na obowiązywać dyscyplina, a 
kobiety powinny być konkretne 
i stanow cze - tw ierdzi pan i 
Bogumiła.

H elena M ik la szew sk a
. fa k t/ '

Coraz częściej, jednak, zgła­
szają się do szkół oficerskich. Nie 
są przyjmowane ze względu na 
„ograniczone limity”. Wojskowi 
lekatze tłumaczą ten stan dbałoś­
cią o zdrowie kobiet: Na przykład 
latanie myśliwcem pow oduje 
przeciążenia, które mogą przyczy­
nić się do stałych zmian w orga­
nizmie kobiety.

Major Zbigniew Piotrowski z 
36. Specjalnego Pułku Lotnictwa 
Transportowego przypomina, że 
w latach sześćdziesiątych dowód­
cą eskadry była podpułkownik

które po reorganiza­
cji likwidowano. Pani 
Jolanta musiała szyb­
ko się zdecydować: 
przejdzie do służby 
kontraktowej albo 
odejdzie z pracy. Zda­
ła egzamin z musztry, 
przeszła dokładne 
badania lekarskie, 
złożyła dokumenty. 
Później odbyło się 
mianowanie na pier­
wszy stopień oficerski.

Zdaniem  раді

Ż e g n a j ,  l a t o !

K O N K U R S  L /  TERA CKI 
/  P L A S T Y C Z N Y  

DLA D Z IE C I
Z okazji 80- lecia swego 

istnienia Redakcja Płomyczka 
oraz Wydawnictwo Archi­

diecezji Warszawskiej 
ogłaszają Konkurs Literacki 

i Plastyczny dla Dzieci 
w wieku 10-15 lat.

Inspiracją do literackich 
prac konkursowych może 

być twórczość księdza 
Jana Twardowskiego. 

Prace będą rozpatrywane 
w dwóch kategoriach: 

poezji i plastyki.
Poezja:
- przyjm owane będzie 

m aksim um  5 utworów o 
dowolnej tematyce.

Plastyka:
- organizatorzy oczekują 

do 3 ilustracji jednego auto­
ra, nawiązujących do dowol­
nie wybranego wiersza ks. 
J. Twardowskiego.

Termin nadsyłania prac
do Redakcji Płomyczka 

(01-806 Warszawa, ul. Zuga 
12) upływa 15 października 

1997 r.
Wiersze oraz prace rozpat­

rzy komisja konkursowa zło­
żona z przedstawicieli organi­
zatorów. Wyniki ogłoszone 
zostaną na łamach Płomyczka 
na początku 1998 r.

Wybrane utwory i ilustra­
cje n ag ro d zo n e  zostaną 
opublikowane w książce, któ­
ra ukaże się nakładem Wyda­
wnictwa Archidiecezji War­
szawskiej w I półroczu 1998 
r. Niezależnie od publikacji 
o rg an iza to rzy  u fu n d u ją  
nagrody książkowe.

Przy zgłaszaniu prac kon­
kursowych każdy uczestnik 
musi podać:

imię i nazwisko, wiek, 
dokładny adres domowy oraz 

adres szkoły, do której 
uczęszcza.

Prace plastyczne można 
wykonać kredkami, farbami, 
flamastrami, ołówkiem lub 

piórem na kartonie formatu 
A-4 (fo rm at bloku 

rysunkowego).

Курси польского язика
при Союзе Поляков на Украине 

Начало роботи 1 октября. 
Желающих просим обра­

щаться по адресу:
Киев, ул. Гоголевская, 23

Союз Поляков па Украине. 
тел. 216-31-77, 443-45-39

Irena Karpik. Latała samolotem 
JAK-12.

-W lotnictwie transportowym 
nie ma takich przeciwwskazań -

riówi major Zbigniew Piotrowski.
Kiedyś na naszym lotnisku wylą­

dował Herkules pilotowany przez 
załogę złożoną z samych kobiet. 
Na święcie w wojskowym lotnic­
twie transportow ym  kobiety 
sprawdzają się bardzo dobrze.

Spośród stu dwunastu kobiet 
służących w polskim wojsku - sto 
jedenaście  pracuje w służbie 
medycznej, jedna w administra­
cji. Są lekarzami stomatologami, 
farmaceutkami, psychologami. 
Najwyższy stopień - kapitana - zdo­
było 6 kobiet.

Podporucznikjolanta Kopań- 
ska-Tomanek (na zdjęciu u góry) 
trafiła do wojska przez przypadek. 
Poszukiwała pracy, .która gwaran­
towałaby lepsze warunki niż miej­
ska przychodnia stomatologiczna. 
Dowiedziała się, że Specjalny Pułk 

Lotnictwa Transportowego poszu­
kuje stomatologa do ambulator­
ium. Było to stanowisko cywilne,

Jolanty, kobiety powinny mieć 
większe możliwości pracy w woj­
sku. Jeśli mają odpowiednią wie­
dzę, predyspozycje i pragną samo­
realizacji w taki właśnie sposób, 
to nie należy im zamykać drogi 
do kariery w wojsku.

Porucznik Joanna Ziarkie- 
wicz (na zdjęciu po lewej) wkrót­
ce po skończeniu studiów na 
wydziale farm acji Akadem ii 
Medycznej, podj ęła pracę w 
jednostce wojskowej w Zamościu. 
Później trafiła do nadzoru farma- 
ceu tycznego  w Dowództwie 
Wojsk Lotniczych. Nadzoruje 
pracę wykonywaną przez perso­
nel farmaceutyczny. Pomagająjej 
koledzy oficerowie, którzy mają 
większe doświadczenie.

- Traktują mnie po koleżeń­
sku, nie spotykam się z przejawa­
mi dyskryminacji - mówi pani 
porucznik.

Znacznie bardziej narzekają 
policjantki. Podczas ubiegłoro­
cznego sympozjum mówiły, że 
napotykają wiele barier w służbie, 
są gorzej traktowane. Wśród męż-

Ł i s ł  d o  z e - d a K o j i

Добрий день!

Дуже дякую за цікаву га­
зету, що поволі стає правдивою 
трибуною поляків в Східній 
Україні та на Волині. Про що 
я хотів би п рочи тати  в 
“Dzienniku Kijowskim”. Перед 
усім розповідь про могилу 
католицького покровителя 
міста Києва святого Яцка. 
Мощі цього С вятого  зн а ­

ходяться в Базилиці Домі- 
пікапів у Кракові - польському 
місті - побратимі Києва.

В Києві проживає 82-річ- 
пий майор Євген Березняк 
(легендарний майор “Вихрь” - 
розвідник, який під час н і­
мецької окупації врятував Кра­
ків від нищівного вибуху). 
Розкажіть про цю надзвичайну 
людину в нашій газеті.

OGŁOSZEN IA

* Proponuję vouchery (tanio) 
dla wycieczek do Polski i 
Czech.
m. Nowowołyńsk 15 mikro-
rejon b.2 m. 15
tek: (03344) 3-12-75; 3-15-66

•  Mężczyzna, 31, nieżonaty. Szu­
kam pracy w Polsce. Rozma­
wiam w językach polskim, ro­
syjskim, ukraińskim , biało­
ruskim, bułgarskim, angiel­
skim. Kwalifikacje mularza i 
rad iom echanika. Paszport. 
Ukraina.
310012, Україна, м. Хар­

к ів -12, a\c 339,
Чумак В.Д.

•Zwracam  się z prośbą o na­
desłanie informacji o polskich 
kapłanach i pisarzach, losy 
których związane są z Koło­
myj szczyzną.
Ojciec Włodzimierz Huk. 
Україна, 285200, м.Коломия, 
Дольиицького.ЗО. Володимир 
Гук.

•  Автор сотень винаходів про­
понує співробітництво в про­
дажі ліцензій, технічної доку­
ментації, інвестування, спіль­
ному виробництві, написанні 
винаходів, дисертацій, статей. 
282020, Тернопіль, а\с 832, 
Україна.
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L ody — zdrowe i tanie, 
lecz podobno tuczą. 

Kilogram lodów owocowych 
zawiera 1500 kalorii, śmietan­
kowych — aż 2000, podczas gdy 
talerz zawiesistego krupniku na 
mięsie z dwiema kromkami 
chleba — tylko 1000. No ale 
kto zjada dziennie kilogram 
lodów? Najwyżej — 100 — 200 
gramów!

Lody mogą jednak zaszko­
dzić. A ngina, nieżyt d róg 
oddechowych, zapalenie wią­
zadeł głosowych — to częste 
skutki nadużywania tego przys­
m aku. Lody m ogą też być 
wręcz niebezpieczne, jeżeli 
zostały ro z to p io n e  i po 
pewnym czasie zam rożone 
ponownie. Stają się wówczas 
siedliskiem gronkowca, który 
jest sprawcą większości „zatruć 
lodami”. Poza tym szkodliwe 
są dla „wrzodowców” oraz zbyt 
łakom ych, spoconych lub 
przeziębionych dzieci.

(pisownia oryginału) 

Kronika prowincyonalna 
Berdyczów
W tych dniach eksproprya- 

torzy zażądali od pewnego nad­
zorcy robotników 25 rb. na 
rzecz organizacji, gdy zaś ten 
odmówił, pobili go. Robotnicy, 
dowiedziawszy się o tern wytłuk- 
li ze swej strony znanych im zło­
dziei - ekspropryatorów. Ci 
postanowili się zemścić i w 
d. 1-go kwietnia jakiś „niezna­
jomy” strzelał do robotnika W.

najednej z najludniejszych ulic 
miasta i zranił go lekko w rękę. 
W pogoń za strzelającym puścił 
się inny robotnik, ale policja 
zatrzymała go w drodze. Po 
upływie pół godziny robotnicy, 
zobaczywszy, że napastnik prze­
chadza się spokojnie po ulicy, 
wzięli się ostro do niego, poli­
cja wszakże, zaaresztowawszy 
2-ch robotników, umożliwiła 
napastnikowi ucieczkę. Dono­
si o tym fakcie „Kij. Myśl”.

Ж " .  10(23) kwietnia 1907 r.

HISTORIA DLA PIOTRKA

B olesław  K rz y w o u sty

T rzeci Bolesław na pol­
skim tron ie godnie 

szedł śladami swoich poprzedni­
ków — Chrobrego i Śmiałego.

Książę ten przez całe życie 
prowadził wojny i staczał bitwy, 
zazwyczaj zwycięskie. Był zdolny, 
energiczny i odważny. Nazywano 
go Krzywoustym, bo miał od uro­
dzenia lekko skrzywioną szczękę.

Po śmierci Władysława Her­
mana Bolesław powziął zamiar 
zjednoczenia Polski, ponieważ 
rozumiał, że podzielony kraj nie 
potafiosię oprzeć potężnym 
Niemcom, popierał go naród, 
który pragnął, by księciem całej 
Polski został młodszy, utalento­
wany Bolesław. Starszy brat Zbi­
gniew, także chciał zostać 
panem całej Polski. Pomiędzy 
braćmi wybuchła wojna, zakoń­
czona zwycięstwem Bolesława i 
wygnaniem Zbigniewa.

Książę Bolesław zawarł 
sojusz z Rusią i Węgrami, ażeby 
skuteczniej walczyć z przewagą 
niemiecką. Gdy Niemcy napad­
li na Węgry, Krzywousty uderzył 
na Czechy, sprzymierzone z Nie- 
mcami. Cesarz Henryk V z

potężnym wojskiem wyruszył wów­
czas przeciwko Polsce.

Polacy dobrze przygotowali się 
do odparcia najazdu i stawili napa­
stnikom mocny opór. Poza tym ata­
kowali Niemców niespodziewanie 
i wybijali ich mniejsze oddziały. 
Wojsko niemieckie obiegło Gło­
gów. Mieszkańcy grodu bronili się 
dzielnie aż do nadejścia księcia 
Bolesława z rycerstwem. Na wieść 
o zbliżaniu się Krzywoustego Nie­
mcy przerwali oblężenie i poszli na 
Wrocław. Jednak tego miasta tak­
że nie udało im się zdobyć. Bole­
sław zadał im pod Wrocławiem 
klęskę. Było to w roku 1109. Miej­
sce tej bitwy nazwano Psim Polem.

Po odparciu najazdu niemiec­
kiego Bolesław Krzywousty zajął 
się odzyskaniem Pomorza. Ponad 
dwadzieścia lat trwała wojna z 
Pomorzanami. Ostatecznie zostali

pokonani i przyjęli religię 
chrześcijańską. W schodnie 
Pomorze z Gdańskiem zostało 
przyłączone do Polski, a Zacho­
dnie uzależnione od niej.

Książę Bolesław pragnął, 
aby w przyszłości jego następcy 
nie walczyli ze sobą o władzę 
nad polską i dlatego testamen­
tem podzielił kraj pomiędzy 
czterech synów. Władysława, 
Bolesława, Mieszka i Henryka, 
dając każdemu osobną dzielni­
cę. Najmłodszy Kazimierz nie 
miał swojej swojej dzielnicy. 
Najstarszemu Władysławowi 
powierzył Krzywousty dzielnicę 
krakowską i zwierzchnictwo 
nad pozostałymi braćmi. Nie 
zapobiegało to jednak sporom. 
Podział Polski na dzielnice, któ­
ry zaczął się w 1138, trwał pra­
wie dwieście lat.,

Gość wraca do domu pija­
ny. Zona wrzeszczy:

- Codziennie wieczorem 
wracasz pijany!

-Jesteś  niesprawiedliwa! 
Ciągle ganisz mnie za to, że przy­
chodzę do domu pijany, ajeszcze 
nigdy nie pochwaliłaś mnie za 
to, że wychodzę trzeźwy!

*  *  *

Gospodarz pyta strażaka:
- Dlaczego już pan odjeżdża?

Przecież jeszcze pan nie ugasił 
całego pożaru!?

- Niech pan z pretensjami zgła­
sza się do mojego komendanta! Ja 
chciałem pracować na całym eta­
cie, a on dał mi tylko pół...

* * *
Dziennikarz z Europy pyta 

Eskimosa:

- Czy można u was praco­
wać, gdy tem peratura spada 
poniżej 40 stopni Celsjusza?

- Można, ale wtedy do pra­
cy używamy kobiet...

* * *
E legancko ubrany gość 

pyta portiera:
- Dlaczego wpuścił pan do 

restaurącji tę bandę pijaczków?
- Psst! To był jedyny sposób, 

aby pozbyć się bigosu, który 
kucharz zrobił tydzień temu!

1.09.1939 — Napad Niemiec hitlerowskich 
na Polskę. Początek II wojny światowej;

I. 09.1839 — Zmarł ostatni syn Adama Mic­
kiewicza — Józef. Żył lat 88.

2.09.1945 — Popisanie przez Japonię aktu 
o bezwarunkowej kapitulacji.

II. 09.1838 — W Kaliszu urodził się Adam Asnyk poeta, dramaturg, nowelista, członek Rządu 
Narodowego 1863 r.

11.09.1934 — Rząd polski odrzucił projekt paktu wschodniego, przedstawionego przez ZSRR.
12.09.1683 — Odsiecz Wiednia. Zwycięstwo chrześcijańskich wojsk sprzymierzonych nad Turkami 

pod dowództwem królajana III Sobieskiego. Załamanie się potęgi tureckiej w Europie.
13.09.1894 — W Lodzi urodził sięjulian Tuwim, wybitny współczesny poeta polski.
15.09.1463 — Połączone floty Gdańska i Elbląga w sile 25 okrętów na Zalewie Wiślanym rozbiły 

flotę krzyżacką złożoną z 44 okrętów.

M ożesz się o tym przeko­
nać. W ciągu jednej 

minuty przypatrz się obrazkom, 
i nie robiąc żadnych notatek, sta­
raj się zapamiętać jak najwięcej 
z nich. Następnie po zakryciu 
zestawu rysunków, wypisz obraz­
ki zapamiętane. Za każdy zapa­
miętany obrazem wylicz sobie 
1 punkt. Po podsumowaniu 
porównaj z tabelką.
25 punktów — pamięć 

fenomenalna,
20 punktów — pamięć 

doskonała,
15 punktów — pamięć bardzo 

dobra,
10 punktów — pamięć dobra, 
8 punktów — pamięć 

dostateczna.
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